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MICHAŁ CZAJKOWSKI

JAK DZISIAJ MODLIĆ SIĘ PSALMAMI?

„Napełniajcie się Duchem, przemawiając do siebie 
wzajemnie w psalmach i hymnach i pieśniach 
pełnych Ducha, śpiewając i grając Panu 
w waiszych sercach.” (Ef 5, 18—19)

T y tu ł te n  w  fo rm ie  p y tan ia , zap roponow any  m i, n ie  przeze  
m nie w ym yślony, rozum iem  n ie  jako  dom aganie  się ode m nie 
p rzep isu  na sm aczną m odlitw ę —  ja k  się m odlić psalm am i? — 
lecz jako  w y raz  pew nego  zdziw ien ia  i zaskoozenia i m oże n a w e t 
pow ątp iew an ia : J a k  dzisiaj m ożna się m odlić psalm am i? C zy dziś 
m ożna jeszcze m odlić się psalm am i? O dpow iedź zupełn ie  w y s ta r­
czającą da je  ty lu  św ieckich  i duchow nych  ch rześc ijan  różnych  
w yznań, k tó rzy  codziennie m odlą  się psalm am i. D latego m iast 
podsuw ać gotow e recep ty  — takow ych  n ie  posiadam  —  będę ra ­
czej p róbow ał w  poniższym  opracow an iu  pogłębiać naszą radość, 
że i dzisia j m od lim y  się tak że  p sa lm am i.

I. PRZYPOMNIENIE WIADOMOŚCI WSTĘPNYCH

N ajp ierw  jed n a k  p rzy p am n ijm y  sobie ba rdzo  k ró tk o  z in tro ­
dukcji b ib lijn e j, że o au to rach  ow ych 150 poem atów  m ałego n a ­
ro d u  osiad łych  nom adów  nie w iem y p raw ie  nic. 73 z n ich  p rzy p i­
sane są D aw idow i. A le w iem y, że w  staroży tności in n e  b y ło  po­
jęcie p raw  au to rsk ich . U czniow ie P la to n a  tw orzy li d ialog i i zw ali 
je oczywiście p la tońsk im i. P odobn ie  i n ie  raz  w  B iblii. J e s t  to  
raczej ty tu ł ozy dedykacja  an iże li au to rstw o . Ale w  p rzeciw ień ­
stw ie do daw nie jszych  poglądów  odrzuca jących  całkow icie a u to r­
stw o D aw idow e i p rzesuw ających  pow stan ie  psalm ów  n a  czasy 
m achabejsk ie , ’dziś coraz częściej p rzy jm u je  się, że D aw id  m a n ie 
ty lko  p ion iersk ie  zasługi w  dziedzin ie  litu rg i, m uzyk i i poezji, ale 
m a także udz ia ł w pow stan iu  n iek tó ry ch  z ow ych z 150 m odlitw , 
a w ięc b y ły b y  one starsze od dzie ł H om era. P o rów nan ie  psalm ów  
z pokrew ną l i te ra tu rą  b ib lijn ą  i pozab ib lijną , zw łaszcza o d k ry tą



210 M ICH AŁ CZAJKOW SKI [2]

w  U garit i Qumran, kazało uczonym cofnąć powstanie większości 
z  nich z epoki machabejskiej w  czasy królewskie. A  więc współ­
czesna biblistyka daje nam piękny obraz rodzenia się tej księgi: 
powstawała ona w łaściw ie w  przeaiągiu całej historii Izraela —  
a .przynajmniej od w. VIII do II —  i jest jakby wspaniałą katedrą, 
do której poszczególne epoki dorzucały swój wkład sztuki i mo­
dlitw y, nie unikając także przeróbek dla celów liturgicznych (tzw. 
,w egzegezie „relecture” ).

Psalm y b yły  (i są) przeznaczone najpierw dla liturgii, której 
nieustannie towarzyszyły. Ich strukturę zawdzięczam y także li­
turgii. Tak na przykład struktura psalmów dziękczynnych wyraża 
.poszczególne fazy ofiary dziękczynnej. Struktura zaś pozwala nam 
wyróżnić odmienne, bogate rodzaje literackie w  psałterzu. A  bez 
rozpoznania i  uznania rodzaju literackiego nie można zrozumieć 
psalmu i żadnego dzieła. Szukam y więc tych rodzajów czyli ga­
tunków nie z miłości do porządkowania, systematyzowania i szu­
fladkowania, lecz aby odnaleźć intencję psalmisty, aby wejść 
w  jego punkt widzenia, aby usłyszeć orędzie. A le  określenie ga­
tunku literackiego to wcale nie jest rzecz łatwa, wym aga też ca­
łego szeregu badań z  dziedziny lingw istyki, socjologii i historii. 
Nie wolno ulegać tutaj kuszącemu psychologŁzmowi czy też tej 
łatwiźnie, która polega na klasyfikow aniu psalmów wedle ich 
zawartości. Trzeba natomiast poddać się surowym rygorom struk­
tury.

II. PSALMY SZKOŁĄ MODLITWY

Po tym  zewnętrznym spojrzeniu na psalmy spróbujmy teraz 
przypatrzeć się ich natchnionej treści. P o  to, by na całe nasze 
życie modlitewne spojrzeć w  świetle Objawienia. B y w  nasze] 
modlitwie, w  naszym życiu, nigdy nie zabrakło tego bogactwa, 
które nam wkładają w  serce i w  usta psalmy: m ianowicie a) w y­
chwalanie Boga, b) ókrzyków błagalnych i c) nadziei opartej na 
obietnicy.

1. M o d l i t w a  p o c h w a l n a

Chwalenie nie jest nam wrodzone. Wrodzone jest nam samolub- 
stwo. Chwalenie zaś, wysław ianie Boga, zajm uje przeogromne 
miejsce w  modlitwie biblijnej. Dzięki temu Psałterz koryguje, 
uszlachetnia nieustannie naszą modlitwę, naturalną, instynktow­
ną, a więc o nastawieniu egoistycznym. Winien on się w łaściw e  
zwać w języku polskim „Księgą Pochwał” , gdybyśm y uwzględn
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jego tonację  oraz ty tu ł  h eb ra jsk i —  T eh ilim  —  zam iast g reck iego  —  
Bitolos Psailmon.. „T eh ilim ” w yw odzi się  z rd zen ia  „M l” , sk ąd  
pochodzi nasze „A lle lu ja” .

C hw alić, sław ić, w ychw alać, w ysław iać, w yśpiew yw ać, podzi­
w iać, zachw ycać isię —  to się p rzecież  n am  k o ja rzy  z łaską  i z ra ­
dością i  z  bezin teresow nością , a  n a w e t z m iłością. J a k  bow iem  
człow iek zakochany  p o tra f i  u k ry ć  sw ój zachw yt?  Je ś li  w ięc n ie  
sław im y P a n a  lu b  sław im y G o n iechę tn ie  — to  Go nie kocham y. 
Je ś li Go kocham y luib p ró b u jem y  kochać —  o tw ieram y  usta... N a­
sza m od litw a  pokazu je  nam , k im  jesteśm y.

A le n ie ra z  ta k  t ru d n o  kochać, ta k  tru d n o  o tw orzyć  se rce  i u s ta . 
P o trzeb u jem y  bodźca. B ierzem y do  iręki P sa łterz . I  w te d y  p sa l­
m ista  w zyw a n a s  d o  m o d litw y  pochw alnej i  m ów i n a m  dlaczego: 
p o d a je  m o ty w y  naszego w ychw alan ia  Boga, a są  n im i Jego  dzieła 
i p rzym io ty . J a k  dziecko sto jące n a  uboczu  sm utne czy  też  n a -  
dąsane  lu b  n ieza in te resow ane , zo sta jem y  chw ycen i za  ręce  i  w c ią ­
gnięci w  roztańczony, radosny  k rąg . K toś m nie  zaprasza  —  a n a j­
p ierw  zaprasza zgrom adzenie Izrae la  czy w spólnotę ch rześc ijań ­
ską —  byśm y u w ie lb ia li Jah w e , k to ś  m i Go op isu je , k to ś m n ie  
w ciąga do  w spólnego chóru.

T ak i je s t  sens  tego k lasycznego  re f re n u  psalm ów  „W ychw alajcie  
P a n a ” —  „L audate  D om inum ” —  „H a lle lu jah ” (skrót od „H alle lu  
Ja h w e ”), d o  k tó rego  dorzuca isię m otyw : „k i to w ” —  „quoniam  
bonus” — „,bo d o b ry ”. S ta ro ży tn i a u to rz y  chrześc ijańscy  in fo r­
m u ją  nas, że „A lle lu ja” śp iew ał ro ln ik  za p ług iem , żn iw iarz  o k ry ty  
potem , ro b o tn ik  w  w inn icy  podc ina jąc  krzew y, m a ry n a rz  n a  d a ­
lekim  m orzu , p o d różny  po  p rzyb ic iu  d o  lądu... P o tem  zdaw ało  się, 
że A lle lu ja  u m arło  n a  zaw sze, m ru czan e  ty lk o  w  b re w ia rz u  i M szy, 
śp iew ane ty lk o  na  W ielkanoc, w  litu rg ii, w  b u d y n k u  kościelnym . 
Dzisiaj „A lle lu ja” m ożna słyszeć w yśp iew yw ane i w y g ry w an e  
przez m łodzież w  lesie, n a d  jezio rem , n a  szosie, na  peron ie , w  
autobusie, w szędzie. T y lko  d rzw i n aszych  kościołów  zam ykam y 
■skrzętnie p rzed  spon tan icznym , radosnym  śpiew em  „A lle lu ja” , 
p iln u jąc  gorliw ie , ab y  zosta ło  ono d o k ład n ie  p rzed  E w angelią  od­
m ów ione, w b re w  duchow i i lite rz e  litu rg ii oraz zd row em u  roz­
sądkow i, 'k tó ry  przecież  n ie  pozw ala  n a  o d m a w i a n i e  „S to  
la t” ozy „G óralu , czy  ci n ie  ża l” p rz y  sto le  im ienionow ym .

Inw okacja  „A lle lu ja” an g ażu je  p rzy n a jm n ie j trz y  osoby; są to : 
1) psa lm ista , k a n to r , człow iek  zap raszający , in to n u jący , św iadek  
Boga, 2) Bóg, k tó reg o  n a leży  w ysław iać, i  3) bliźni p sa lm isty  lub  
jego  w spólnota w ezw ana  do  chw alby  Bożej. Tym  w ezw anym  je s t 
w ięc czy te ln ik  B ib lii albo  zgrom adzen ie  litu rg iczne . C hw ała  Boża 
p o trzeb u je  n ieu s tan n ie , poprzez ca łą  h is to rię  tek s tu  i  h is to rię  zb a -
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w iśn ia , n o w y ch  uszu  i now ych  u st. A lbow iem  ch w alen ie  je s t  w y­
razem  podziw u, a  podziw  z sam ej n a tu ry  sw e j chce być u d z ie lan y  
innym , dzielony. P sa lm ista  dozna ł n ap raw d ę , dośw iadczaln ie , p rze ­
m ożnie do b ro c i Bożej, zan im  w y k rzy k n ą ł do innych : „W ysław iaj­
cie P an a , bo je s t d o b ry !” J a  też  m uszę w p ierw  otw orzyć się na 
dobroć i m iłosierdzie  Boże, bym  m ógł zap raszać  in n y ch  do odda­
w an ia  Bogu chw ały. N a jp ie rw  sam em u się au ten tyczn ie  zachw y­
cić. T u  się rodzi p raw d z iw e  apostolstw o.

To jes t tak , ja k  w tedy , k ie d y  u jrzę  coś n iebyw ałego  —  śpieszę 
podzielić się w rażen iem  z  k im ś b lisk im , albo trą c am  w  ram ię  p rzy ­
padkow ego p rzechodn ia : „n iech  p a n  p opa trzy , jak ie  to  p iękne!” 
Jestem  ta k  zachw ycony, że m uszę oderw ać w zro k  od  tego dziw u, 
ab y  znaleźć kogoś d rug iego , k to  b y  podzielił ze m ną  c ięża r tego 
zach w y tu : „powiedz, czy to  n ie  w span iałe?!” Z dobyw am y kogoś —  
ale w cale n ie  d la  sieb ie. Z dobyw ając go — n ie  d la sieb ie  —  ubo­
gacam y go. A lbow iem  d o b ro  —  od n a jb a rd z ie j bana ln eg o  aż do 
n a jin ty m n ie jszeg o  najpo tężn iejszego , n a jho jn ie jszego  — dom aga 
się  dzielenia. A  je s t to  dzielen ie  n iezw ykłe . K iedy  obdzie la ją  do­
b rem  ręce  —  k a żd y  o trzym uje  coś w yłączn ie  d la  sieb ie. Ręce ob­
dzielające m ogą n a w e t ludzi podzielić. K iedy  jed n a k  słow o obdzie­
la  —  sp raw ia  ono, że dobro  sm akow ane je s t  p rzez  w szystkich  
w spólnie, łączy  ono  ludzi w  jed n o  un iso n o  („una voce d icen tes”). 
Je ś li kocham y Boga —  pow iedzieliśm y —  chcem y tę  m iłość w y­
śpiew yw ać. A le  każdym  dobrem  —  a  n a jp ie rw  Bogiem , m iłością 
i śp iew em  —  chcem y się dzielić. I ta k  m iłość Boża zlew a się w 
jed n y m  unisono z m iłością  bliźniego. C hyba n ie  spuszczam  za 
ba rdzo  z w ysokiego tonu , k ied y  m yślę  tu  o ‘księżach, k tó rzy  szu­
k a ją  to w arzy s tw a  k o n fra tró w  do  odm aw ian ia  b rew ia rza  lub  re ­
cy tu ją  p sa lm y  razem  ze sw oją  m łodzieżą.

2. M o d l i t w a  b ł a g a l n a

W  m od litw ie  ja k  w  życiu: szczęście p rz e p la ta  się nieszczęściem , 
m o d litw a  pochw alna  —  k rzyk iem  rozpaczy, b łagan iem  gorącym , 
serdecznym , uczuciem  i  słow em  gorzk im , ja k  go rzka  je s t często 
cond ition  hum aine . P sa łte rz  je s t  pod  tym  w zględem  au ten tycznym  
obrazem  p raw dziw ego  życia, tak że  naszego dzisiejszego. A le w  b ła ­
g a n iu  je s t n ie  ty lko  p raw d a  o życiu; je s t także  p raw d a  o Bogu 
i o nas. T y lko  w ysław iać  i dziękow ać, n igdy  o n ic  n ie  prosić , toz 
to  czysty faryzeim : „Boże, dz ięku ję  Ci, że n ie  jestem  ja k  in n i lu ­
dzie...” Jezus pochw alił tego , k tó ry  b łagał: „Boże, m iej litość d la 
m n ie , g rzeszn ika!” (Ł k 18, 9— 14).

N igdy n ie  p ro sić  — znaczy: n ig d y  Boga n ie  potrzebow ać. Zna-
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czy: n igdy  n ie  pam iętać , że On jes t S tw orzycielem , a ja  s tw orze­
niem . Nie pam iętać , że n ie  ty lk o  w yszedłem  z Je g o  ręk i, a le  i dzi­
siaj p o trzebu ję  Jeg o  p raw icy  ba rdz ie j n iż  czegokolw iek n a  św ię­
cie. W łaściw ie: prosząc — ja  ju ż  w ysław iam  P an a , bo okazu ję , co 
m yślę  o N im  i  ja k  m ało  o sob ie  m niem am .

Z resztą to  w łaśn ie  m oja  ludzka  b ieda  ściąga Bożą m oc, k tó rą  
potem  opiew am . Za co bow iem  w y chw alam y  Pana? Oczywiście za 
Jego  dzieła n a tu ra ln e :

Chwalcie Jahwe, bo dobry...
On w mądrości uczynił niebiosa, 
bo Jego laska na wieki.

W ysław iam y Go tak ż e  za Jego  dzieła z  h is to r ii s ta ro ży tn e j n a ro d u  
w ybranego , dzieła, k tó re  n a b ra ły  c h a ra k te ru  rów nie  stałego  ja k  
dzieła n a tu ry :

I uwolnił nas od wrogów, 
bo Jego łaska na wieki.

(Ps 136)

Ale jes t jeszcze inna  h is to ria , i o n ią  nam  tu ta j  chodzi: je s t  to  
d ram atyczna  h is to ria  a k tu a ln a  i in d y w id u aln a  tego  psa lm isty , 
k tó ry  in to n u je  naszą  p ieśń  chw ały . Z an im  tę  chw ałę  w yśpiew yw ać 
będziem y, słucham y, co się p rzy d a rz y ło  soliście, poznajem y  w yda­
rzenie, w  k tó ry m  u zn a je  on i  w yznaje  dzia łan ie  Boga: w y rw a ł się 
z zasadzki, zw yciężył n iep rzy jac ió ł, w yzd row ia ł z ciężkiej cho­
roby, u ra to w a ł się od n iechybnej śm ierci:

Nie umrę, lecz będę żył 
i głosił dzieła Jahwe.

(Ps 118)

Nieszczęście w yrw ało  b o h a te ra  psa lm u  z k ręg u  czcicieli Boga. 
J a k  m od litw a  pochw alna m ów i o B ogu innym , a b y  z n ich  uczy­
n ić  b l i ź n i c h ,  ta k  m o d litw a  b łag a ln a  m ów i B ogu o innych , 
k tó rzy  by li b raćm i, a s ta li się d a l e k i m i ,  jak  p rzy jac ie le  H ioba, 
k tó rzy  n iezdoln i by li w yjść  z k rę g u  Bożych chw alców  k u  czło­
w iekow i w  rozpaczy. N atom iast człow iek krzyczący  w  rozpaczy 
przekroczy  ten  k rą g  k u  'nim. U ra to w an y  przem ożną ręk ą  i m iło ­
siernym  sercem  Boga, tw orzy  na  now o k rą g  i ożyw ia go ta k  czę­
sto w spom inanym  w  psalm ach  „now ym  k an ty k iem ” —  can ticum  
novum : „Ś piew ajc ie  P a n u  p ieśń  now ą!” . W  jego u s tach  now a 
pieśń  pochw alna  s ta je  się zw iastow an iem  zbaw ien ia , E w angelią :
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Schylił się nade mną 
i wysłuchał mego wołania.
I włożył w  moje usta  śpiew nowy.
Głosiłam Twoją sprawiedliwość 
w  wielkim zgromadzeniu!

(Ps 40)
Talk apostoł i każdy uczeń Jezusa gromadzi i tworzy wspólnotę 

dobrą nowiną i wokół niej. Czyni to jednak tylko o tyle, o ile jest 
świadkiem: iwie, że został zbawiony i dlatego głosi zbawienie 
innym.

Zbawienie rozpoczyna się już tutaj i teraz: kiedy Bóg ratuje 
mnie z konkretnego, doczesnego, ziemskiego zagrożenia. Modlitwa 
psalmisty i chrześcijanina wyrasta z jego konkretnego, bolesnego 
losu. Jego oratorium jest świat cały, wrogi i przyjazny. „Radość 
i nadzieja, smutek i trwoga ludzi współczesnych” (Konst. o Kość, 
w świecie wispółcz., § 1) i jego własnego dnia powszedniego inspi­
rują dramatycznie krzyk i śpiew jego modlitwy.

Dlatego psalmista jest moim towarzyszem, towarzyszem mej 
drogi i modlitwy. Jest on niedoskonały jak ja, zmysłowy jak ja, 
grzeszny jak ja, pamiętliwy jak ja — i uznaje się za takiego! Ale 
oczerniany, wiedziony przed ludzki trybunał, niszczony — wyznaje 
swą niewinność i nie życzy nieba swym oskarżycielom, wręcz od­
wrotnie. Otóż to właśnie dla swej niedoskonałości jest on nam 
dany na towarzysza, a jego nie zawsze wzniosłe i budujące słowa 
zostały włożone przez Boga w nasze usta. Naszym błędem, źró­
dłem obcości i przyczyną zgorszenia jest spoglądanie na psalmistę 
jako na m o d e l, gdy został on nam dany za b r a t a .  Tu chyba 
znajduje się najprostszy klucz do tzw. psalmów złorzeczących, 
których skandal na różne pomysłowe sposoby od dawna sobie 
i innym wyjaśniamy.

Uznając psalmistę za brata (nie za model), widząc siebie szczerze 
tam, gdzie on jest — na dnie, w nędzy krzywdy czy grzechu —■ 
pozwalam Chrystusowi zstąpić do mych piekieł i wyprowadzić 
mnie, uratować mnie, podnieść mnie, zbawić mnie. Chrystus zbawi 
mnie tylko na moim miejscu, tam, gdzie przynależę, tylko w po­
trzebie, do której się przyznają, tylko w bolesnej prawdzie o sobie 
samym, którą wykrzykuję razem z psalmistą.

3. M o d l i tw a  m e s j a ń s k a
W psalmach więc życie stało się modlitwą. Historia przeszła 

w eucharystię. Są one modlitwą śmiechu i łez. Są krzykiem szczę­
ścia i bólu. Radość w nich wystrzela pośród lamentacji nagi«»
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gw ałtow nie , niespodziew anie. To Bóg — p rzez  u s ta  k a p ła n a  lub 
p ro ro k a  zw iązanego ze Ś w ią ty n ią  —  n a  b łag an ia  człow ieka ucie­
m iężonego odpow iada zapow iedzią zbaw ien ia . To n ie  psa lm ista  
sam  się  pociesza p o  ludzku, to  Bóg sam  nag le  w kracza , in te rw e ­
n iu je , odm ien ia  las  człow ieczy da rem  Sw ojej O bietnicy.

Ta ob ietn ica  leży  u  podstaw  n ad z ie i m esjańsk ie j. N adzieja  p sa l­
m ów  je s t m esjań sk a  n ie  ty lk o  d la tego , że zw raca się .ku M esja­
szowi, ale  także  d latego , że k ie ru je  się ku  ca łkow ite j odm ian ie  
h isto rii d la  w szystk ich  ludów , w  d u ch u  A pokalipsy , k tó ra  poka­
zuje nam  „m iasto  św ię te  Je ruza lem , zstępu jąc  z  n ieba  od Boga... 
i w  jego św iatłości chodzić będą  n a ro d y .” (21, 10. 24).

A lbow iem  m od litw a  b ib lijn a  w iąże m ocno les in d y w id u aln y  
z p rzeznaczen iem  całej społeczności ludzk ie j i je j  środow iska. D la­
tego p sa lm ista , zagrożony w  sw ej ziem skiej egzystencji i u ra to ­
w any  Bożą dobrocią, in te re su je  sw oim  w yzdrow ien iem  lub  w y­
niesien iem  cało g łow y  z ryzykow nego p rocesu  w ie lk ie  zgrom adze­
n ie  lu d u , a n a w e t św ia t ca ły  i w szechśw iat:

C hw alcie Go, słońce i księżycu, 
chw alcie Go, w szystkie gwiazdy świecące.
C hw alcie Jah w e z ziemi,
potw ory i w szystkie m arsk ie głębiny, 
ogniu i gradzie, śniegu i mgło...” itd.

(Ps 148)

Psalm y b y ły  w ięc m od litw ą  lu d u  całego , k tó ry  oczek iw ał p ie rw ­
szego p rzy jśc ia  C hrystusa . S ta ły  się  także  m od litw ą  tego  ludu , 
k tó ry  oczeku je  d rug iego  p rzy jśc ia  C hrystusa . T ak  p ierw szy  ja k  
i d rug i lud  p rzeżyw a sw ą trag iczn ą  p ró b ę  w  k o n k re tn e j h isto rii. 
D latego i n ad z ie ja  m oże być n ieu s tan n ie  w yrażana  w ty ch  sam ych 
słow ach psalm ów . Bóg p rzec ież  za jaśn ie je  n a m  n a  w ieki w  sła­
bości naszego ciała i naszego św ia ta . Z a jaśn ie je  w  słabości ciała 
i św ia ta  p sa lm is ty  i m ojego, Iz rae la  i K ościoła.

Z tej słabości św ia ta , rzeczyw istości ludżk ie j, h is to rii naszej, 
w y łan ia  ,się w  c iąg u  w ieków  postać , k tó ra  dotyczy nas w szystkich. 
Ja k iś  człow iek b łag a jący  Boga w ychodzi z k rę g u  w ieczystej 
chw alby  Bożej i zosta je  zeń  w ykluczony . Nie m a d la ń  m iejsca 
w  w ielk im  zg rom adzen iu  ludu . S am o n a w e t jego  is tn ien ie  dyso­
nansem  jes t w ty m  zgodnym  chórze  recy tu jącym  w ielk ie  dzieła 
Boże. Jego  odrzucenie  i jego k rzy k  ta k  są g łębokie, ta k  trag iczn ie  
dośw iadczył on ciężaru  w in y  i śm ierci, że — w ysłuchany  przez 
P ana — będzie na jb a rd z ie j au ten ty czn y m  św iadkiem  łask i, zw ia­
stunem  now iny , p ieśn iarzem  now ej pieśni.
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D zięki tem u , że ty lu  przeszło tą  D rogą K rzyżow ą p rzed  Jezu ­
sem  C hrystusem , zbaw ien ie  Boże n ie je s t  a b s tra k c ją  re lig ijn ą : jes t 
rzeczyw istym  ra tu n k iem  w  rzeczyw istej ludzkiej b iedzie m o ra l­
n e j i  fizycznej. Dzięki tem u  też, że C h rystu s m ia ł swój p ro to ty p  
w  s ta ry m  ludzie  Bożym , no<wy lud  Boży może pójść za Nim. 
C hrystu sa  rozpoznajem y w sta re j m od litw ie  Izrae la  i w  jego lo­
sie, a le  w  C hrystusie  rozpoznajem y h isto ryczną  d rogę Izrae la  
i  au ten ty czn ą  drogę życiow ą każdego człow ieka. Jezus w ykrzyczał 
n a  k rzyżu  nasz psalm  rozpaczy:

Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?
Boże mój, wołam przez dzień, a nie odpowiadasz, 
wołam i nocą, a nie zaznaję pokoju...

(Ps 22)

D latego m a p raw o  zapraszać nas, abyśm y  przez  Niego, z N im  
i w  N im  śp iew ali B ogu i O jcu naszem u w szechobejm ującą p ieśń  
chw ały , can ticum  novum , h y m n  B aranka.

HI. PSALMY NASZĄ MODLITWĄ

1. P s a ł t e r z  k s i ę g ą  o b c ą  n a m

Psalm iści kom ponow ali d la  siebie i sw oich w spółczesnych. Ich  
u tw o ry  są w aru n k o w an e  tam ty m i czasam i i naznaczone ich n ie­
p o w ta rza ln ą  osobowością. To jest osobowość tam ty ch  ludzi, nie 
m oja. A przecież p raw dziw a m od litw a m usi być osobiście m oja, 
m usi w ięc być sub iek tyw na, p sa lm y  zaś są d la  m n ie  m odlitw ą 
zew nętrzną , ob iek tyw ną. M odlitw a je s t ak tem  n a jb a rd z ie j subiek­
tyw nym , do jak iego  człow iek je s t zdolny. M odlitw a je s t sponta­
n icznym  w yrazem  jedynej i n a jb a rd z ie j osobistej w ięzi z Bogiem  
jak o  żyw ą, na jb liższą  osobą. M odlitw a to  ożyw ienie i uobecnienie 
w ia ry , nadziei i m iłości, m o j e j  w iary , m o j e j  nadziei, m  o- 
j e j m iłości. M odlitw a w ydarza  się w bardzo  k o n k re tn e j sytuacji, 
k tó ra  n igdy  już ta k  sam o się n ie  pow tórzy . J a k  w tak im  razie 
m ogą stać się m oją  m od litw ą psalm y, k tó ry m i m odlił się zupełnie 
in n y  człow iek, w  in n e j epoce, w  in n e j sy tuacji?

U czono nas, że psa lm y  jak o  ob iek tyw na i o fic ja lna  m odlitw a 
K ościoła dz ia ła ją  —  n iem al jak  sak ram en ty  — na zasadzie ex 
opere  opera to . Zacząłem  co do tego  m ieć w ątp liw ości już  P rz^~ 
w ie lu  la ty , w ysłuchu jąc  zw ierzeń  m łodych księży, k tó rzy  m ów ili 
m i o sw oich k łopo tach  z m od litw ą  b rew ia rzow ą  i k tó rzy  py tali, 
czy m ogą odm aw iać psa lm y  w  języku  polskim . A przecież pro-
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blem języka Biblii to nie tylko problem hebrajszozyany, łaciny 
czy polszczyzny: to problem innego świata i innego losu człowie­
czego. C zy  przypadkiem z tym naszym opus operatum nie popa­
damy w  konflikt ze słowem Pana: „Na modlitwie nie bądźcie ga­
datliwi jak poganie. Oni myślą, że przez wzgląd na swe wielo- 
móstwo będą wysłuchani. Nie bądźcie podobni do nich.” (Mt 
6, 7— 8)?

Ale cóż to znaczy właściwie: modlić się? To znaczy chyba: do­
puścić sw oje życie przed Bogiem do głosu. I obiektywne teksty 
psalmiczne mogą tutaj być wspaniałą, wspaniałą pomocą! Jest w 
nich przecież samo życie. A ż dziwić i gorszyć się może czytelnik, 
że tak często zajm ują się one „świeckim i sprawami” . Słowo „mo­
dlić się”, z początku w  ogóle nieznane Staremu Testamentowi 
ledwo się w  nich pokazuje. A  za to bez przerw y natykam y się 
na takie „niepobożne” słowa jak  wołać, błagać, płakać, biadać, 
żalić się, w ykrzykiw ać z radością, weselić się, śpiewać, itp. W psal­
mach bowiem zadomowione są wszystkie strony i wym iary, bla­
ski i cienie, cała prawda i pełnia ludzkiego życia, każdy nastrój 
i każdy humor, od rozpaczy aż do szczęścia. Dlatego psalmy są 
nam tak bliskie i tak bardzo użyteczne. Pod warunkiem  oczywiś­
cie, że jednostka czy wspólnota zdolna będzie przywłaszczyć je 
sobie, uczynić je naprawdę własną modlitwą, wyśpiewać w  nich 
czy wypłakać swój własny los, wyrazić w  nich swój własny, 
autentyczny, bezpośredni, żyw y, osobisty stosunek do Boga.

Ale wcale nie jest to takie łatwe. Tym  bardziej że sta jem y jesz­
cze przed drugą trudnością: psalm y są tekstami przedchrześcijań­
skimi, często niechrześcijańskimi. W iem y z Nowego Testamentu, 
że usprawiedliwienie zostaje nam podarowane dzięki naszej w ie­
rze, a w  ps 7, 9 prosimy: „Jahwe, przyznaj mi słuszność według 
mej sprawiedliwości, i według niewinności, jaka jest we mnie” . 
W ierzymy, iż Jezus Chrystus jedynym  jest pośrednikiem m iędzy 
Bogiem a ludźmi i że w  żadnym innym nie ma zbawienia —  o tym 
w  psalmach ani słowa. W szystkimi tkankami i nerwami naszej 
istoty trzym am y się nadziei, że po przekroczeniu granicy śmierci 
żyć będziemy z Bogiem —  a w  ps 6, 6 czytamy: „nikt po śmierci 
nie wspomni o Tobie: któż Cię w ychw ala w  Szeolu?” Jezus do­
maga się nie tylko absolutnej miłości bliźniego, ale i miłości nie­
przyjaciół, a psalmista pochwala odwet, i to metodą niemiecką, 
przepraszam, babilońską: „błogosławiony, kto schwyci i rozbije 
o skałę twoje dzieci!" (137, 9). Przy ślubie śpiewamy młodej parze 
życzenie: „małżonka twoja jak płodny szczep winny, synowie twoi 
jak oliwne gałązki” (128, 3) —  i jak  to pogodzić ze świadomym 
macierzyństwem, trudnościami mieszkaniowymi i przeludnieniom
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g lobu? P rzy k ład y  te j obcości m ożna by  m nożyć: w ydarzen ia  z h i­
sto rii Izrae la , im iona i nazw y, m ito logia  iip .

A jed n a k  już  wiczesny K ościół chrześc ijańsk i m od lił się p sa lm a­
m i, chociaż n ie  m u sia ł — an i sub g rav i, an i su b  lev i. J a k  on i d a ­
w ali sobie rad ę  z ty m i p ro b lem am i psalm ów ? O ni p sa lm y  po p ro ­
s tu  za pom ocą a legorii „ochrzcili” . P od  sensem  dosłow nym  szukali 
innego, Ukrytego, głębszego, duchow ego. N ie chodziło  im  bow iem  
o  w iedzę, lecz o u tw ierdzen ie  w  w ierze. D latego z zadziw ia jącą  
sw obodą pokonyw ali dystanse czasowe, h isto ryczne, k u ltu row e , 
aby  zdarzen ia  przeszłości n a b ra ły  w a lo ru  h ic  e t nunc. T ak  np . 
św. A u gustyn  w  sw oim  kom en ta rzu  „E n arra tio n es  in  Psalm os”, 
(którym  naznaczy ł egzegezę psalm ów  n a  całe średn iow iecze (i (któ­
ry  ukaże  się  w kró tce  w  jęz. polskim ), za jm u je  się szeroko także  
ty m i w spom nianym i ju ż  pow yżej dziećm i z ps. 137, k tó re  chw yta  
się  za nóżki i  rozb ija  g łów ką o m u r: dla niego te  dz iec ią tk a  to  po 
prosibu złe żądze, k tó re  za raz  po n a ro d zen iu  trzeba  likw idow ać, 
a  n a jsk u teczn ie j lik w id u je  isię je  ro zb ija jąc  je  o Skałę, a  skałą  jes t 
oczyw iście C hrystus.

A le nadeszła  epoka  hiiistoryczno-krytyczna in te rp re ta c ji  p sa l­
m ów . Do h is to rii przeszło  nazw isko  ew angelick iego  egzegety  H. 
G u n  k  e 1 a (f 1932), k tó ry  p rz y  pom ocy m etody  Form geschich te  
p rzeb ad a ł psalm y, w ydoby ł z  n iah  w iele g a tu n k ó w  lite rack ich  i 
ok reślił ich  S itz  im  Leben. W ty m  k ie ru n k u  poszły  i id ą  p race  
n astęp n y ch  badaczy  psalm ów , a to  w szystko po to, aby  ta  m od lit­
w a S ta rego  T estam en tu  m ogła stać się naszą, nie na  ła tw e j, szero­
k ie j d rodze a legoryzacji, lecz poprzez m ozolne i odw ażne szuka­
n ie  sensu  dosłow nego, historycznego.

Sobór W atykańsk i II w  k o n sty tu c ji o O b jaw ien iu  Bożym  p rzy ­
pom ina, że ten  „p rzedziw ny  skarb iec  _ m od litw  p ow in ien  być 
p rzez w ie rn y ch  ch rześc ijan  ze czcią p rzy jm o w an y ” (§ 15). Koś­
ciół m a n a  pew no rac ję , że p sa lm y  posiada ją  ogrom ną w artość 
re lig ijn ą  — ale czy to  znaczy, że d la każdego chrześc ijan ina  
p rzed s taw ia ją  one w y sta rcza jącą  w artość? B yw ają  tek s ty , k tó re  
m im o w szystko pozostaną m i d ługo  albo i na  zawisze obce, a le  są 
też tek s ty , k tó re  m i sta le  albo naraz , n ag le  przynoszą św iatło  
i siłę. To zależy od tek stu , od sy tuacji p sa lm isty  —  i  od m ojej 
sy tuac ji. B yw a, że jak iś  psalm , diotychazas d la  m nie  m artw y  czy 
obo jętny , ożyw a m i i p rzyb liża  się n iespodzian ie , s ta je  się n a ­
p raw d ę  m o i m  słow em  do Boga. P rzepraszam , że odw ołam  się 
do  dośw iadczenia  osobistego. W  r. 1972 zostałem  k a m ie  probosz­
czem. K arn ie , bo d la  n iek tó ry ch  ludzi, k tó rzy  s ię  n ie  p lam ią  p raw ­
dziw ą p racą  duszpasterską , m a ona c h a ra k te r  poku ty . I ja  chyba 
o trzym aw szy  d e k re t p rzy ją łem  ten  ich  p u n k t w idzen ia , a je -
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śli naw et udało  m i się tego fa łszu  un iknąć , to  z innych  w zględów  
b y ły  to  ciężkie dni. P rzyszła  p ierw sza  n iedziela w  p a ra f ii  — 
pam ię tam  ją  dokładnie . Śp iew aliśm y we M szy św. psa lm  respon- 
so ry jn y  (23):

Pan  jest moim pasterzem,
niczego m i nie braknie...
Chociażbym przechodził przez ciemną dolinę, 
zła się nie uięknę, bo Ty jesteś ze mną... 
Dobroć i łaska pójdą w  ślad za mną, 
przez wszystkie dni mego życia...

Coś się w e m n ie  gw ałtow nie  odm ieniło! S p łyną ł na m n ie  spokój, 
sp łynę ła  radość. T en  psa lm  n ie ty lko  n a d a ł to n  m oje j ów czesnej 
hom ilii i  całej E ucharystii, a le  także  w szystk im  la to m  m ego 
proboszczow ania, -które chyba p rzeżyw ałem  z hum orem . I  n a d a l —  
ile  razy  go odm aw iam , śp iew am  czy .słucham  — obdarza  m nie  
ufnością.

P sa lm  m oże być obcy. P sa łte rz  m oże jed n ak  stać się szan­
są odnow ienia, ożyw ienia naszej osobistej m odlitw y, ta k  często 
słabej, zam kn ię te j, p ły tk ie j, n u d n e j. C hyba d latego  ty lu  św iec­
kich, zw łaszcza m łodych, b ierze go dziś do ręk i. J e s t  w  n im  bo­
w iem  bezpośredniość w  rozm ow ie z Bogiem , je s t zw iązan ie  całej 
rzeczyw istości z je j szerokością , głębokością i tw ardością  z  Tym , 
k tó ry  je s t Bogiem  pobożnych i bezbożnych, przepaści i  wysokości, 
s tw orzen ia  i h is to rii. Ż eby  jed n a k  m ógł stać  się w  p e łn i m oją  
m od litw ą, m uszę —  pow tórzm y — m o j e  ż y c i e  z pom ocą ty ch  
tekstów  p rzed  Bogiem  do głosu dopuścić.

2. O d n a l e ź ć  s i e b i e  w  s y t u a c j i  p s a l m i s t y

Tak, psalm iści kom ponow ali d la  sw ych w spółczesnych. Są dzieć­
m i sw ej epoki, w y raża ją  w łasn ą  m entalność, u w aru n k o w an i są 
ów czesną sy tu ac ją  h isto ryczną  i  socjologiczną, ich  k u ltu ra  da­
leka  je s t od naszej. U tw o ry  ich  m a ją  k o n k re tn y  S itz  im  L eben, 
p rzew ażn ie  zupełn ie  n am  obcy. Z raża ją  nas n ie  ty lk o  g a tu n k i li­
te rack ie  psalm ów , ich  ry tm , obrazy: gorzej jeszcze z ich  teo lo - 
6ÎQ i etyką...

T ak , p sa lm y  są w cieloną m o d litw ą  k o n k re tn eg o  n a ro d u  w  kon ­
k re tn e j epoce. I d la tego  dotyczą także  nas! G dyby  n ig d y  n ikogo  
nie tyczyły , gdyby  n ie by ły  ow ocem  praw dziw ego  życia, gdyby  
m e by ł w  n ich  zak lę ty  k o n k re tn y  los człowieczy, n ie  m og łyby  być 
naszą m od litw ą. M odlitw a au ten tycznego  lu d u  Bożego —  s ta je
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się m od litw ą  K ościoła, m od litw a  „b iedaków  Ja h w e ” —  m odlitw ą  
„ubogich  w  duch u ”. W szystko się zm ieniło, h is to ria  zbaw ien ia  się 
odw róciła , człow iek je s t całkow icie iinny, a le  m odli się to  sam o 
serce człowiecze, te n  sam  L ud  Boży. O bow iązuje tu  ta  sam a za­
sada co p rzy  całej B iblii i E w angelii.

M ożna m odlić się psalm am i bezpośrednio , „n a iw n ie” . Ale n o r­
m aln ie  p o trzeb n y  je s t w ysiłek : zaznajam iać  się z b ib lis tyką , za­
g lądać  do kom en tarza , p rzestud iow ać rodzaj lite rack i, odszukać 
znaczenie  tru d n eg o  w yrażenia... W arto  się chyba po trudzić: w y­
sta rczy  pom yśleć, że za tydzień  znow u ten  psa lm  w róci. A le to 
jeszcze za m ało: trzeb a  uelastycznić  nasze s tru k tu ry  m yślow e, 
zostaw ić nasze lin ea rn e  rozum ien ie  czasu, w ejść w  zupełn ie  in ­
n y  św ia t pojęć, sym boli, obrazów... Nie chodzi w ięc ty lko  o w ie­
dzę b ib lijną : chodzi o zm ianę m entalności, o naw rócen ie . Je s t 
to  tru d , k tó ry  się stokroć opłaca: p rzynosi m i radość, ubogaca 
m nie. A także  u w aln ia  m n ie  od sub iek tyw izm u i indyw idualizm u: 
w prow adza m n ie  we w spólnotę.

Jeśli p ró b u ję  so lidaryzow ać się z tam tą  w spólno tą  izraelską 
i m odlę się z m oją  w spólno tą  chrześcijańską, zaczynam  chw y­
tać  p rzedziw ną ak tua lność  psalm u. P rzecież  w ychw alać, błagać, 
dziękow ać, św iętow ać M esjasza, w yśpiew yw ać K ró lestw o , anga­
żow ać się w  P rzym ierze  — to  także  nasze sp raw y . A  inne  sy tua­
cje psalm isty? B iegam  zdrów  po świecde, a tu  m i każą recytow ać 
jęk i trędow atego . U  g ó ry  jestem  dobrze w idziany , a m uszę odm a­
w iać b łagan ia  n iesłusznie  oskarżonego. Je s te m  k u ria lis tą , a psalm  
m i każę przem aw iać  głosem  p ro ro k a . To w cale n ie  m uszą byc 
rzeozyw iste sy tuacje  życiow e a u to ra  czy recy tu jący ch  jego 
p sa lm  —  często jest to po p ro s tu  sposób u d ram a ty zo w an ia  rzeczy­
w iste j sy tuac ji całego Izraela . P odobnie  i m y  m odląc się psa l­
m am i d ram a ty zu jem y  nasze życie, nasze lęk i, nasze bóle, nasze 
radości także...

P ow iedzm y sobie, że psa lm  posiada ja k b y  dw a poziom y: P0- 
ziom  k o n k re tu  tekstow ego  i poziom  głębszego znaczenia. K iedy 
m od lim y  się psalm am i, rzadko  o d n a jdu jem y  się w  ty m  ko  n  k  r  e- 
c i e choroby, oskarżen ia , opuszczenia itp . A le jak że  często n a ­
szą jes t s y t u a c j a ,  k tó rą  psalm  p rzyw o łu je  na sposób d ra ­
m atyczny . Do tego  stopn ia , że a u to r  p sa lm u  czy innego dzieła 
s ta roży tnego  byw a bliższy n am  niż n ie jed en  w spółcześnie żyjącY 
na pow ierzchn i z jaw isk . T am ten  —  psa lm ista , H om er ozy Ko­
chanow ski —  b y ł człow iekiem  i poetą, d la teg o  ja  się w  n im  od­
n a jd u ję . K o n k re t i un iw ersa lizm  —  to  p a rad o k s  każdego a rcy ­
dzieła. P sa lm y  d a ją  m i szansę słow am i tam teg o  dalek iego  au ten ­
tycznego b ra ta  p rzek azać  dzisiaj m ój au ten ty czn y  iknzyk czło-
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wieczy. D zięki tem u  uobecn ien iu  przeszłości p rzez m o ją  te ra ź ­
niejszość m ogę dzisiaj do tknąć ponad  w iekam i ludzi au ten ty cz ­
n ie  żyw ych, ży jących:

To nie u m arli chw alą Jahw e 
— m y błogosław m y Jahw e 
odtąd i aż n a  wieki!

(Ps 115, 118)

P sa lm y  sp raw ia ją , że przeszłość L u d u  Bożego s ta je  się m oim  
dn iem  dzisiejszym , a m oja  w a lk a  teraźn ie jsza  o trzym uje  ob iet­
nicę eschatologiczną.

3. U c z y n i ć  s w o i m  d o ś w i a d c z e n i e  
m o d l ą c e g o  s i ę  J e z u s a

Czy m odląc się p sa lm am i m odlim y się z Jezusem ? W ydarze­
n ie , k tó rem u  na  im ię Jezus C hrystus, rów nocześnie in te rp re tu je  
psalm y i jest p rzez nie in te rp re to w a n e . Z jed n e j bow iem  stro n y  
całe P ism o św. czy tam y w  św ietle  tego W ydarzen ia ; z d rug ie j zaś 
s tro n y  W ydarzen ie  je s t  odczytyw ane, rozum iane, pogłęb iane i w y­
rażane  poprzez B iblię.

Pnzed C hrystusem  w yglądało  to  tak , ja k  już  pokazyw aliśm y. 
M odel, rea lizac ja  typ iczna, zn a jdow ały  się w  przeszłości, w p rze ­
życiu kogoś innego, sp raw ied liw ego  prześladow anego, k tó ry  do­
znał sy tu a c ji lęku , ucisku , a po tem  okazał zau fan ie , i obie po­
s taw y  w y raz ił w  psalm ie. W  in n e j epoce jak iś  w ierzący  odczy­
tu jąc  w  tam ty m  s ta roży tnym  dośw iadczeniu  i p rzeżyciu  coś 
W spółczesnego i w łasnego, przyw łaszcza sobie tam to  b łagan ie  
i w ychw alan ie  Boga. A k tu a lizu je  i w łasnym  czyni w  te ra ź n ie j­
szości, dzięki analog ii sy tuac ji, dośw iadczenie, k tó re  zostało p rze ­
ży te  i w yrażone n a  sposób typ iczny  w  przeszłości.

N atom iast po C h ry stu sie  je s t  inaczej. C zy ta jąc  np. p s 22 
„Boże m ój, Boże m ój, czem uś m n ie  opuścił?” w spólno ta  p ie rw o t­
na  rozpoznaje  w  dośw iadczeniu  Jezusa  rea lizac ję  doskonałą, w y­
pełn ien ie  au ten tyczne , sy tuacji op isanej w  psalm ie. Z przeszło­
ści p sa lm isty  ów  m odel p rzenosi się k u  przeszłości dośw iadcze­
n ia  Jezusa. A  w ięc gdy  dzisiejszy  ch rześc ijan in  podejm uje  psalm  
dzięki analogicznej sy tuac ji, ak tu a liz u je  on dla siebie dośw iad­
czenie p sa lm isty  (p re fig u rac ja  w  S ta ry m  Testam encie) nie bezpo­
średnio , lecz p o p r z e z  dośw iadczenia  sw ego Zbaw iciela Jezusa  
C hrystusa  (m odel w  N ow ym  Testam encie).

Jezus m od lił się psa lm am i, w szystk im i, ja k  m y w  s ta ry m  b re -
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w iarzu . Pnzez to  s ta ły  się już one m od litw ą  chrześcijańską. M o­
d litw a  U kochanego n ie  m oże być obca kochającem u. A le są one 
m od litw ą  chrześc ijańską  także d latego , że są m esjańsk ie . Tyllko 
n iek tó re  są bezpośrednio  m esjańsk ie  (psalm y królew skie). A le 
wiszystkde odm aw iał lud  m esjań sk i S tarego  P rzy m ierza  —  i po­
tem , „gdy  nadeszła  p e łn ia  czasu” (Ga 4, 4) —  lu d  m esjań sk i P rz y ­
m ierza  Nowego. D latego N ow y T estam en t cy tu je  je  z m iłością 
f265 razy!) — i m ów i ich  językiem . Ja , dzisiaj, d a jąc  się w  m oje j 
m od litw ie  n ieść sw obodnie psalm ow i, w ychodzę z radością  poza 
h o ry zo n t p sa lm isty , p rzed łużam  tę  lin ię  m esjańską  — poprzez 
m o je  rea ln e  życie —  aż do sam ej paruz ji.

IV. Chrystus Śpiewa z nami

Na zakończenie, podsum ow ując nasze re flek sje , chcę p rzy to ­
czyć i k ró tk o  rozw inąć cudow ne sfo rm ułow anie , jak im  się po­
s łuży ł św. A ugustyn  w  E narra tiones in  P salm os  k o m en tu jąc  ps 
122. W edług niego C hrystus, te n  w span ia ły  k a n to r  psalm ów , w  
tro ja k i sposób śp iew ał i śp iew a psalm y: sw oim  głosem , sw oim  
życiem  i w  sw oim  Ciele.

1. Ś p i e w a ł  s w o i m  g ł o s e m

Ew angeliści, zw łaszcza Ł ukasz, w spom inają  k ilk a k ro tn ie  Jezu ­
sa na  m odlitw ie . Co n as  w cale n ie  dziw i. Jezus b y ł przecież 
pobożnym  Żydem . A  dodajm y, że ko lekcja  150 psalm ów  była  w  
Jego  czasach już skom pletow ana. N ie tru d n o  w yciągnąć z tego 
w łaściw y w niosek, m im o m ilczenia  E w angelii: p sa łte rz  b y ł dla 
Jezusa  m o d litew n ik iem  litu rg icznym  i p ry w atn y m . M iszna b a r ­
dzo po lecała  m odlitw ę w spólnotow ą. W Q u m ran  śp iew ano  psalm y 
n ieustann ie . W św ią ty n i je rozo lim sk ie j lew ici śp iew ali psalm y 
n a  zakończenie dnia. W  synagogach  śp iew ano  psalm  responso- 
r y jn y  w  szabas i św ięta. A cóż dop iero  m ów ić o uczcie paschal­
n e j i o p ie lg rzym kach  do Jerozo lim y? Je d n o  w iem y na  pew no: 
p sa łte rz  by ł księgą bardzo  b liską  Jezusow i. Na 75 cy tatów  lub  
a lu z ji s ta ro te s tam e n ta ln y ch  w  u stach  Jezusa  w ed ług  ew angelii, 21 
pochodzi z psalm ów .

2. Ś p i e w a ł  s w y m  ż y c i e m

O dkry li to  ch rześc ijan ie  po Z m artw y ch w stan iu  Jezusa. S top­
niow o, w  m iarę  ja k  rozjaśn ia ł się sens tego, co Jezu s  przezy*. 
Jego  śm ierć , Jego  m ęka , całość Jego  dzieła i Jeg o  istn ien ia ,
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w miarę jak rozjaśniała .się tajemnica Jego Osoby, niezliczone 
miejsca Biblii, zwłaszcza Psalmów, nabierały nowego znaczenia. 
„Rzekł do nich: Musi się wypełnić wszystko, co napisane jest 
o mnie w Prawie Mojżesza, u Proroków i w Psalmach. Tak jest 
napisane: Mesjasz będzie cierpiał i trzeciego dnia zmartwychwsta­
nie; w imię Jego głoszone będzie nawrócenie i odpuszczenie grze­
chów wszystkim narodom, począwszy od Jerozolimy.” (Łk 24, 
44.46—47). Z jednej strony psalmy odczytano na nowo w świetle 
życia i misterium Jezusa (psalmy interpretowane), z drugiej stro­
ny wiele szczegółów życia Jezusa i aspektów Jego misterium 
zrozumiano, wyrażono, pogłębiono za pomocą wersetów psalmów 
(psalmy interpretujące).

Rola interpretacyjna psalmów ułatwiona była przez ich języtk. 
Nie jest to język abstrakcji konceptualnej, lecz język symbolu, 
obrazu, metafory, konkretu, antropomorfizmu, mitu. Jeśli np. 
ps 110 nie wahał się pokazać nam Boga siedzącego na tronie na 
sposób króla ziemskiego, pierwsi chrześcijanie nie mieli żadnych 
skrupułów przedstawiając nam Chrystusa zmartwychwstałego za­
siadającego po Jego prawicy. Dlatego właśnie psalmy są tak  
wymowne, tak silnie przemawiające, że język symbolu w wydoby­
waniu i wyrażaniu misterium posiada moce i możliwości nieznane 
ideom jasnym i wyraźnym.

3. Ś p i e w a  n a d a l  w s w o i m  C i e l e

Psalmy pozostają aktualne, psalmy żyją, o ile wyrażają przed 
Bogiem autentyczne doświadczenia, sytuacje, uczucia wierzących 
wszystkich czasów. Psalmy ustawiają mnie w pewnym długim 
szeregu, wciągają mnie do wielkiego chóru, obdarzają mnie ko­
munią z tymi wszystkimi, którzy przede mną — żydzi czy chrze­
ścijanie — odnaleźli się, rozpoznali swój los, w tych hymnach 
chwały i uwielbienia, w tycih okrzykach nieszczęścia, błagania 
i nadziei.

Chrześcijanin hdorący de ręki Psałterz ma jeszcze inną, nową, 
radosną świadomość: tą modlitwą człowieka czy ludu Starego 
Przymierza modlił się i modli się nadal syn tamtej ziemi Jezus 
nasz Pan. Po tylu innych On także, przed nami, wyśpiewał psal­
my — swym głosem i swym życiem. Odtąd pośrodku, w samym 
centrum, tego kręgu chwalców Bożych, jaki tworzymy modląc się 
psalmami, stoi On, Boski Kantor Kościoła. Ten krąg — to wspól­
nota, to komunia, Ciała Chrystusowego, mistycznego, duchowe­
go.

Jaik dzisiaj modlić się psalmami Izraela? Śpiewać swoje dzi-
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siejisze, prawdziwe życie z Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym 
Panem we wspólnocie i solidarności Kościoła i całej obolałej Ro­
dziny Człowieczej.


